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"Kiedy zebrał się wielki tfum i z mias schodzili się do Niego,
opowiedzieł przypowisść:
- Siewca wyszedł zasiaś ziarno. A kiedy siał' jedoo r4adło na

drogę, zostało zdeptanę i zjadĘ je ptaki latająge w poĘ'ietrzu. A
inne upadło pomiędzy ośy. I osty, ktore uros|v Ia,zEIIr z nilm'

zadusifu je' A inne upadło na dobą ziemię i powschodziło,
i przyniosło plon stokrohy.
To mówiąp wołał:
_ Kto ma uszy do słuchanią niechaj słucha
A uczniowie pytali Go:
- Co znaczy taprzypowieŚć?
on zaś powiedział:
_ Wam dano poanać tajemnice laólestwa Bozego, a inni
poprzestają na przypowieściacĘ aby "patzel\ a nie widzieli,
i sfuchali, anie rozumieli".
A z ą prrypowieściąiest tak: Ziamo to słowo Boże- A na fuze to

ci, któfzy wysłuchali. Potern prrychodzi diabeł i poryrła słowo z
ich sercą aby nie uwierzyli i nie zostali zbawieni. Na skale zaś !o

ci, którzy zrcdościąprzyjmująsłowo, kiedy je usĘszą Nie mają
jednak korzenia" Wierządo czasu i w okrcsie próĘ odstępują A
io padło między osty to ci, którzy usłyszeli słowo, lecz zostali
prrytłumicni przcz troski, bogactwo i rozkos zł Ęciainlc osiry;ają
dojrzałoŚci.
A na dobĘ roli to ci, łtórzy usĘszawszy słowo zachowująje
w swoim Szlachetnym i dobrym sercu i prrynoszą plon dzięki
wytrwałości.''
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z CyHu "W lłWcie godzn"

W obręczach Trłojej łaski
ciągnę swój ż7cia wóz
przede mnącienie i blaski
rannączas jak gruz

idę znużony drogą
w ciszę w nieznany świat
ciągnę noga za nogą
mój wóz z kołami lat...

żonie

wieczomą godziną
siedzisz przy mnie
miła

gdy gwiazdy
w wydmach chmur
zasypane są wszędzie

wieczomągodziną
mówisz do mnie
miła

że pogoda
mÓw wróci
i że jakoś będzie...



: cyklu "Błękitnąe niebo''

czasem zbytpóźno
dostrzegamy prawdę
o sobie
o innych

gdy dom się pali
czy płomieniem
ugasimy pożar...

czasem zby długo
czekamy na siebie
naczyny
słowa

a czas pali się
jak wyschnięte łąki
'd czas pali się
pod nogami...

z cyklu "Pamięć słońca"

wkorzenieni w Ciebie
jak drzewo są silni
przetwają upał chłód imróz

wkorzenieni w Ciebie
piękni w szacie kwiatów
Ędąowocować...
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Korytarz dfugi podparty ścianami'
błogie tchnienie świetlówek
nadawało sens w ucieczce
sdzieś w ełab siebie...
iie zabijaj mnie człowieku nie wchodź
przez ścianę drzwi masz otwartę
weź te krwawe ręce
kim jesteś niemajomy
iestem tajemnicą płonącej trawy
-tam 

gdzie zyje wiatr jestem Ąwiołem
bądź-trupeń polegĘm na polu walki z ręką

zaciśnięią na rękojeści niewydobyego miecza

Rodia niechybnie zabił człowieka
jest biednym prąvjacielem szukającym pra1dr
jego ojciec Fiodói wierzył w swoje posłannictwo

czując nicość
och Świecie tanczący koła
będziesz pragnął poprzez pokolenia
i nigdy nie pojmiesz Środka
bezsilność ściska głowę
dlaczego podajesirękę innemu człowiekowi
dłoń raz dobrąraz złąwidząc w nim
r.'*lko swoje odbicie
lepiej nie pytać
to'grozi nie do ąvciem odpowiedzi
tccź istnieie siła i ponawiam próby

kazde p}tanię jest początkiem prąvszłości...
to niewiedza bywa poezją
a może qvlko niewiedza...
spoglądam _ własna zgnilizna
z pragrrieniem bycia ptakiem - wolnąduszą
bez elementów sprzeczności
|ecz zsłierzę nasza cyklopowa słabość
odz,vło i pokazuje pazur
sumienie nie dając spokoju
ustawicznie wzlwa do walki
stanąłem na wejściu pustego koąwarza i stoję
a wewnątrz bijąwerble
dziwne odczucie...pęcznieję...
widziałemjak nieludzko rośnie własny brzuch
kobieta gdzieś indziej przywarła ustami i ssała...
w tej obcości byłem inny.jakby innym ssakiem
ry lko ja widziałem że jestem ojcem
ognisry embrion wił się w wodnisrym pł-vnie
umierał ąvł ginął powstawał
ja...w nim byłem...
świadomość wvrwana biczem
moja męskośc przefalowała
Źółte ściany a moŹe niebieskie ociekał-v krwią
ręce także...
w-vtarłem
w ustach słony smak potu - strzępy bólu
byłem matką..'
stał nie zdając sobie spraĘv że w podświadomej
wizji ''kruk'' dziobie uzrvojenia mózgu
światło moŹe porazić obrazem jak sen rzecąvwisĘvm
kiedy poczęt-v łapałem pierwsąv oddech ąvcia
wepchnięto miWzryŻ ustami po brzegi lat
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och samotności nabezbrzeimej mlecmej drodze
dokąd skierować kroki...
dŹwięczra cisza echem czasu porusza globami
a może nie ma przemijania
chyba śmierć Stworąvła poczucie kresu
mówią że to rylko mateńa
przechodzi kolejne stadia metamorfozy
będąc zyciem ąvcia
lecz nikt nie moŹe powiedzieć jrrk jest naprau'dę
i rylko coś nieokreślonego mówi istocie
Że jest okiem Wszechpanującego...
pomiędąv palcami nazbyt wielu ludziom
przesypuje się cień nadziei i wiary.'.
pada śnieg
.jak pięknie
kradzieŻdzieł sztuki'..pożar w St... starcia
zbrojne na Bliskim...ponownie gómikÓw zasypało w...

stop: kto to powiedział
pada
jak pięknie
irie chcę być żołnierzem
nie chcę być qvszkolonym mordercą
jestem głodny - on chcejeśc
krąvk w wyciągniętych koŚciach
byłbyś całkiem pociągającym mężcry zną
ktoś mówi nieostrożnie. w innym czasie
gdyby nie te wielkie wyschnięte oczodoły
które nie pozbawiają cię człowieczeństwa
i ta spalona pergaminowa skóra
jakby nie widzęjestem daleko i nie wiem kto ci da jeść
ale powiedz zanim powiększysz procent umarłogłodów
cąv nakarmiłbyś mnie gdybym był tobąa Lv mną...

śmiejesz się Śmiejesz.'.aż do ochrypłych dobrych łez
tylko aż i przecieŻ człowiek
wszyscy jesteśmy winni skoro jesteśmy
wiem, mam rozum
myślę
czy tylko tak mogę nazwaĆ się człowiekiem

O ogromie pustego korytarza jak beczka czasu
rozbita na drzazgi obłąkanych pytań
wiesz że będzie koniec
egzystencja jest kwiatem śmierci
pojmała nas w macki zanim wyrósł jęryk
aĘ stworzyć słowo obrony
twoi sprawcy dali ci znaki
człowiecze butwienię odziewasz w skórę grzechu
poprzez codzienność włożonąw oczny tryb
poprzez własne zapomnienie...
zawsze byłem dumny z umiejętności chodzenia
myślę wypĘwa to nie zftrycnlego fakfu chodzenia
ale ze świadomości Że mam nogi
mogę zginać iść kiedy chcę i gdzie chcę
iaki męchanizm wykonawcąv...
nigdy nie zapomnę własnego dziecińst'ła
bo to ja
chciałbym...
ech...cry warto...
wszystko wydaje się martwe i tylko udaje Ącie
_ sen bez początku i końcajak ten
przechodzień z nie wyczekanej kolejki
jak uśmiechnięty speaker z okieŃa
z bezMędną prognozą absurdu najutro
i ta dogorywająca szlochem wypłata
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na dnie zalanego kufla...
parkowa wyspa koiła ciało
leżałem
tak dużo zdrowej trawy gdy oczy zamknięte
ciepły prąd woni unosi przez oceany zieleni
i nic nie boli i cisza
nachylona patrzysz w barierę
za ktÓrą kryje się moja twarz
nie
nie ma bariery
jesteś
twarz smutne badają oczy
kosmykami włosów gra wiatr
niebieska mała wsĘżeczka
mówisz: śmiejąsię ze mnie dziewczęta.'.
śmieją się nasze usta
i nic więcej
tak ciepło a śmiąć się więcej już nie można
w dalekich śladach stóp inny świat
w nierozumnych zfudzeniach tak głupio dobrze
i teŹ przynosi cierpienie
chciałaś czule dotknąć...
trawa jak leŚna obcość - obraz rozmyło
i nie było juz nic i wszystko było...
mówią że skostniała noc przynosi wytchnienie
zzpomnieć...zapomnieć... ukoić się
a śmierć cryhaza kazdym piskiem opon
kroc7ąc za i przed tobą

- jak korytarz
wiem, za mnąjest spalony początek
- ściana z zamkniętymi drzwiami raju
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to co się dzieje teraz ze mną
to tylko pragnienie które pozwala
patrzeć słuchać i dotykać rzeczywistość
zawaftą w międryściennej przestrzeni
masz prawo Ęćimasz prawo umrzeć
skoro zycie jest największym dobrem
twórz dobro a będziesz zył pamiętając
o Śmierci abyś nie zapomniał że jesteś
umiłowaną czą,stką Twojego Pana'..
_ kto to powiedział... niech mówi dalej
jesteśmy zabójcami
a prawdziwy dżinista nie zabije najmniejszego Ącia

dosyć na dzisiaj połóż się spać
niech przyśni się sen o ...
lepiej nie
niech nie pamiętam nieb1tego
wysiadłem tramwaj odjechał most
w dole stoi zabrudzonarzeka
nad brzegami ktoś poukładał częrwone transparęnty
z napisami chyba myśląc że w ten sposób
coś się naprawi; och te nieświadomę dzieci
nie znające technologii oczy szczania ścieków..
spuściłem twarz _ owionęło woniąaut
dalej jak najdalej
dokąd
ławka
starość w młodym ciele grzęźnie
łapczywie wciągam pokarm zycia
wpadam w wvżsą nieświadomość
pŁvnąć
o tak...
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rosnę nocnym czuwaniem
kwitną pola i wysycha rosa
gdzież są kielicłry ociekające tym niebiańskim płynem
gdzieś budują dzwony otwieĘąc
przestrzeń; z welonu jakiejś wolności
wypadają kłębowiska ciał
zlewają wspólny pot w nie swój cel
zrośnięty zciałem
nie wierzysz temu dzikiemu zwierzęciu
stajesz obok
- dygocą oddechy w chwili wytchnienia
to taka gimnastyka i teatr
podchodzisz do mnie
w ustach wyrosło cijabłko
patrzysz..,
gryą ten pokarm sycąc Ęlko pragnienie
wpychasz rękądo ust
jedno drugie dosyć
odeszli da|ej nurzać się w kłębowisku ciał
i jabłka i ręce tworząj akby ryciodajnąmuź
ktoś smaluje moją twarz - głowa w ognisku wnętrzności
cąv to jest błogo
odurzający zapach miejskiego powietrza
cry dobrze biegać po tej łące
gdzieŹ węzł"v kępe
bęzmiar swobody w płucach oddycha...
r.vlko nie wiem co fu robi to ..obrzydłe ptasąvsko''
które zacryna osffzegawczo WzyózeĆ 

'

dosyć...dosyć...
dokąd moŹna uciekać przed własnym cienięm
gdzie ten raj gdzie to bezciało

l5

gdzie ten kraj gdzie mógłbym oddychać bez strachu
och wiaro w Ęcie wiaro w człowieka
i bojazń...
po trzykroć niezgłębiona nafura człowieka
widziałem jednego co pragnął
posiąść siebie kochać i być...
zamienić się w korytarz
pragnął...pragn... pragn...
/wyklęty przez człowieka anioł_ptak dziobnął w rowek pł.vry
i obudził czas rozterkotany/
skalpel zegarmistrza przeciął bocme brzuchv
wnętrzności tkuaĄ drzwi _ bramy codzienności
oni szli śpiesmym krokiem
popychali maski smutek roztargnienie...
i... popĘnął j ak żeglarz_Ch1vstus
rozpostarłsąv ramiona na maszcie nicąvm żagle
w prąvszłość korytarza.

1976/ 1977r.

Tyle czasu upĘvnęło od powstania tego utworu; już ponad 20
lat. Nie wiadomoco możeznacąvć jakaś próbapowołaniado życia
poeĘ dzięki zapisaniu kilku kartek doąd cz.v-stego papieru.
Powołania do Życia utworu. w lcórym ktoś usiłuje zapisać swój
gzas. Tak to byłjego czas. jego pokolenia Jak się póaniej okazało
pokolenia niechcianego, odrzuconego, cąv niebyłego.. Takie jest
to pokolenie urodzonych w Polsce w latach pięćdziesiąt-vchl

Kim był ten człowiek zasiadający skrycie w zakamarku
własnego pokoju' ośmielający się chwycić za pióro i zapisywac
jakieś niesamowite nastroje. Zapisywać w zesz-vcię'.. Był
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uczniem. Ucz-vł się tego i tego. także literatury. Sfuchał. A także
dużo crytał. dużo cąWał. I zamyślał się, zamyślał. Coż to za
myśli,' cóż- to za sprawy otwierają się' orwierają ocąv.
przemierzająto pierwsze powaź:ne zdziwienie światem lvzdłuŻ i
wszerz. W zupełnie młodym człowieku powstaje obraz światą
jego..świata i świata innych. Pojęcie obieĘwńości bardzo go
trapiło. a- zgodność przecież osobistego widzenia z ostateczną
pr1wd+ była sprawą ostatecznie wiążącą... Ci inni otaczający
ludzie" zamieszani całkowicie w swoją codzienną ściezkę ąvcii
b'"_li dla niego wsąvstkim. Poeta nie mógł ich zostawić samy'mi i
odrębnymi. Musiał ich widzieć w sposób chociazby riom1,slny.
znać ich punkąv widzenia i sposoby oceny powszednicrr syńacji.
cąv.więksąvch wydarzeń. Szukał w tych twarzach pamięci_o
niedzielnej msąv..' Wszystko to wydawało mu się było pytanilm o
sens takiego, a nie innego wyboru postępowania i to w rytuacjikiedy w Polsce. dla większości ochrzczonych katolików. chociaz
wÓwczas pod komunist-vcznym pręgierzem. istniał głęboko
!V}'rył'w nasąvch sercach. znak prąvnależnoŚci religijnej' Na
dnie. serca- dlatego na fwarzach był juz uardzo tńidny rto
ustalenia. 89 bi.eg Ącia drąĄł przeróŻnie ludzkie aspiiacje.
chociaŹ pragnienia kazdy posiadał w miarę zdrowe. Wsąvstkie te
obserwacje i nastawienia był-v pytaniem o porównawczość
światów. zgodność widzeń. moąvwÓw składających się na zakes
las.ąu:h ąvbońw... Wszędzie jednak istniały różnice. !{ogł-v to
być ńznice mieszczące się w granicach obieĘwności i takie
które już Ę poza nią. Było to postrzeganie zatem nie Lvlko
subiekąvwne. lecz zę względu na swoją czą5tkowośc. cięsto
niedostrzegające wielostronnych aspóktów rzecąvwistości.
pozbawione istotncj prawdy. Zułykli ludzie czasami są zbyt
zabiegani'za 

'pi9rws'łmi potrzebami. lub zaoferowani nauią uy
ronrząsać wielkie tjlozot'ie. Jednakze nikt nie uniknie py.tania ó
ostatecznoŚć. Cąvm była w tvm literafurą a cąvm realni ludzie i
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zdarzenia. Kim był Dostojewski, a kim william Faulkner' a kim J.
Grotowski' Co to był Blok Wschodni , a co Zachód' Jakie
miejsce zajmowały poglądy' reakcję na wydarzenia i świadomość
tzw. obywatelskich potrzeb, i czym czyste tęsknoty ducha. Dokąd
się można udać dokąd skierować kroki. A przecież wiesz co masz
w sercu' zjakiego kręgu pochodzisz i właśnie w nim żyjesz. Czy
twoje prawo, wrażliwość i skrye oglądy świata można zapisać w
takĘ 

-postaci, że mogą stać się jakimŚ niesamowitym i
realiżującym wewnętrzne napięcia aktem zewnętrmym.-- wiersz.
Wyraz-. Slowo. Zapis. Jęryk. Poezja. Poeta? Poeta. Czy twoje
priwo, wrażliwość wyraŻane na trwĄm środku zapisu może być
ujawnione innym' cry ktoś pozwoli o tym wszystkim napisać".

Ale *tedyłudziłem się' żejakoś sięudą i niezadawałem sobie

takiego pytanią wolałem pisać. Jeśli chodzi o kwestę

autocin'Ę ta istniała owszem' ale wydatkowałem na nią całą

swoją inteligencję' I jak się pózniej okazało, była ona za małą i

' o!ót. poia tym, ciężko było mi zrozrrmięć opór-tego świata'

Nieźastanawiałem się cry moźna jęz1kiem literackim opisywać
prawdę' Jedynie może było niepewne jak i dzisiaj, czy ktoś takie

myśli ópublikuje. Ach co to byĘ zaczasy,powiem więcej - jestem

szizęściarzem, bo czuję, że osobiste poglądy z tamtych lat nie

ulegĘ mrianie. CÓŻ, a|ę to jest wyższy dar Bożej łaski, zawsze

czuję Jego bliskoŚć... jednakŻe przepraszam, ale chyba za bardzo
wani się zwierzam... Myślę, Źe każdy navłet najbardziej

zatwud;iały człowieŁ wie o tym ułr,vtym zródełku Życią które

mówi mu cąvń tak a nie inaczej. które mówi o życiu prawdą Ale
wygląda na tó, że coŚ za dużo jest wokoło poliryki. Bo na Święcie

*b^i uye tylko tak i tylko tak, cąvli jak?... Nie nic z tego nie

rozumiem. dóą4 do dnia dzisiejszego. Więc nie będę o tym pisał'

bo tego nie rozumiem. Powiem więcej, to musi być nieprawdą

zupeńa nieprawda i koniec. Zawsze tkwiło we mnie. w rym
nió;atim póecie' ze sensem człowieka jest być tak aby
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n:]:1*:1 głos prawdy. A jest się z prawdą rylko wtedy i tylko
:l1"x 

'1ły-J:sĘś 
1e Tę a ja z tobą ale ty nió jestes mńą ńi;aIooą. LyJemy obok siebie. Naprzeciw siebie' Świat, ttorego

1lY.:9::p jest światem wietoaspełtowyń, 
" nió jedń:;

11i_i'Y'l^em' cry (wtedy) komunizrnem. Nie mogę 
-być

:9:i:i":.'ni"rn' Ę8e brć 
. 
tylko pośród was. Lecz jest to sprawa

oardzo lntymna" od tamtej pory wiedziałem, ze nió uęaę się jJ
:TlT?ł' :h"ciaż będę się_jeśzcze uye móze iiier*Lo *rę.'Wclelał w wasze niebezpieczne życiowe wyobrazenia...
Dostrzegałem takŻe sposoby p rzech1irr:ńia 

"i"ro,rąale 
niestetywrodzonanaiwność i w łońcu nawet skrytość poczynan, nigdynie przechytrzy świata-

Nie trzeba bowiem tak bardzo wcielać się w was, bo ogranicza
::1-:|fl"'.,*łasny korzeń.. n'e..y*isńie ni. j"o iozo*ą
JeonaK'ŻeJeŚh slę jest szczęśliwcem dorykanym Łaską Pana Boga
wtedy wsąvstko co moŹe się zdarryć wóbec świata ico moze swiatuczynió nam, mnie, nie będzie bezsensem, lecz zw.vcięsrwem.
Więc radością. Więc misją. Ale świat wówczas owaoziescia lat
temu z.okładęm' pogrążał się w ciemnościach gry i parawanów,
polityki, ustrojów i cenzur. Świat Rózewic;' ó"1';'" i Ionesco
iest... był... światem skończonego duchą bezsensu i nihilizrrru.

{:1l^*: :'*dl:h u:1ąTTjesźcze na pówno o ńante eliglleri,
Janle Kochanowskim iA. Mickiewiczt1 cąv Marii oąorowitie3 i

*';1::l._..'l w dzień 
'powszedni, 

w'dńze 
'. .'ł"ły, :"Ą.srooKźunl mleJskiej wrocławskiej lokomocji, czytało slę gźótę. areszlę nosiło serce' Tam w tej zadumie i ńiiczóniu nie óocieiała

:l_T:.::'"111 ani rozpraszńie zwykłą ru aurari jo*t*rulą"ą

:::,]iii ._9g'iennością bez ontaczania sensu....Wiedziałeń )e
D-via to moŹllwość dla kazdego. 
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notatka o zagrożeniach duchołłych

Możliwość pisania o sprawach wielkich zagrożeń na ziemi.
chociaŻ jak się w-v-daje rylko w Sztuce osobowej i tak napawa
oprymizmem, niezależnie od wsąvstkiego. od wsz-vstkich obaw.
że wysiłek włożony w prÓbę opisania zródeł manipulacji na skutek
wykorąvsqvwania naturalnych właściwości bio-t-rąvczno_
mentalnych. którym podlega człowiek może być mało udany,
mało precyzyjny. nietachowy i niewystarczający. Cóż.
rzecąvwiście dobrze by było aby więcej infbrmacji o problemie
udostępnili sami decydenci. W końcu nie ma obaw - jest to

problem wieloaspektowy. ogólnospołeczny i ogólnoludzki. A
nadmierne obciążenie "czerlvonej iinii'' nie zvłiązanej
polit'vcznie. ani urzędowo. cąv państwowo lecz ostatecznie
duchowo. a doŚwiadczanej boleśnie na poziomie
przekraczającym wytrzymałość biologiczną zostawia takiego
człowieką a dokładnie wielu ludzi. na rozdroŻu. I chociaż dobrze
jest znosić wsąvstko w cichości to jednak widać. Że nie można
pozostać zupełnie w milczeniu. w t-vm też kontekście. nade

wsrystko ze względu na przekraczanie jednak ludzkich progów.

dotąd usilnie in1vmnego cierpienia. jest potrzeba jednak

orlwołania się do Deklaracji Praw Człowieka- i jednocześnie

ewentualnego towarzysze nia z daleka innym' właśnie
fachowcom i kompetenmym orgŹnom w wszechstronnym.
globalnym. rozwią,zy'waniu tego ostatnięgo i pierwszego
problemu ludzkości.
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Mozliwość ujawnienią poruszenia tego temafu. napawa
nadziejąnawzajemne lepsze trwanie światą żeby nie powiedzieć
jego ocalenie, a ściślej ocalanie. PoniewaŹ świat jest ikończony,
ale jest i także wieczny, jest wiecznv poniewaŹ jesteśmy
umiłowanącząstkąnaszego Paną Boga w Trójcy Jedynego. Jeśii
sensem jest wieczność, to nas pewno tylko tą chrześcijanską
boska a zarazęm ludzka- Inna wieczność to potępienió przez
Boga. Niby znana i powtarzana sprawą lecz nie moŻe przez to
ulegać przeoczeniu.

Dlatego ze względu na Pana Boga i człowieka potrzebna jest
wspólna rozmowa. potrzebna jest wspólna kontrolą ź;bY
podstawowy poziom osiągnąć i może jui bardziej szczegołow.v.
Iecz bardzo istotny. Trzeba ąvjaśnić wsąvstkim ludziom jaki jest
stan rzeczy, jakimi urządzeniami dysponują uk4vci tloąd
decydenci. jakie mają one rzecąvwiste możliwości wpł.vwu na
zachowanie i zrycie człowieka. Człowiek musi juz mieć
swiadomość co to jest bio-fiąvcmo-mentalna właściwość jego
cielesno-duchowej strukfury. Toteż jest potrzeba zadania pytan]a
raczej one juŹ są stawiane, jednakże brak kompetentnej
odpowiedzi.. Dotvczyć one muszą cyklicznie powtarzanycń
czynów powtarzających działanie systemu bio_tizyczno-
mentalnego i konstruLcji technicznej pewnych. także bio_
t'izyczno_mentalnych urządzeń. A takze powinniśmy poznać
nazwiska osób i miejsce ich przebywanią osób które_sąwinne
przestępstwom. Pyania te wiązą się całościowo ze
zniewalaniem człowieką zatem muszą być kontekstowane
odwołaniem się do Deklaracji Praw Człowieką jak i zwykł'vch
praw cywilnych. a z drugiej strony więc powinno dojść w
ko1ejności do udostępnienia wiedąv o człowieku dla celów.Jego
ochrony''. Dla rozbrojenia drogi do zbawienia zwyĘm ludziom..l
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Mieszka i pracuje w ostrołęce. Autor wielu cykli wierszy
publikowanych u nas pojedyńczo.
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Mieszkawe Wrocławiu. Autor, który realizuje się z innymi
Autorami w Sztuce Osobowej.

prenurnerata SZTU Kl
osotsowEJ

nie jest rnodna
ale nny jesteśł"ny zawsze
modni, ponieważ wzory
czerpie m'! z Ewangelii.

R},szard,V. Kędzierski



22

&
&
&
&
&
&
&
&strona prawna
&
&
&
&
&
&
&
&
&
&
&
&
&
&
&

szTUKA osoBowA +- iltIEsĘczNIK----______---- 23

@ by Szalkaosobową lVrocław 1999
Autorzy numeru sześćdziesiątego dziewiąrcgo:Wiesław Mikulski

Ryszard M. Kędzicrski
ADRES:
SZTIJKA OSOBOWA
ul. Złocieniowa 3
5l-25l wRoCŁAw

Redakcja:
red.honorowy: Janusz Halicki
red. odp.: R M. Kędzierski

wiedą
wiele wyda'zeń jest sterowanych p'rzez ludzi' a Pan Bóg jedynie nad cdościączurłą
cłlcfliażz1ranf,''iia avńerająwszelkie prawdopodobieństwo zła I Dobra.

PRENUMERAIA za pośre&rictwern redakcji.
Pismo nasze jest takze do ofizymania w księgarni HALLEL -
w godz. 9-18, Wrocłaq pl. Nankiera 1 7.

tJwAGA REDAKCJI: Sfr gzryasa Czyulmików a mozliwośr! pojawienia się
niewielkich' miejmy nadzieję, błędów bio-cyberneĘcao-mentalnych w tekście'
Pismo wydawanejesł bez korekty.

Redakcja pr4finuje utwory do &uku:
l) kóre ązgodnc zdożniamiSfl (zzdożeniami artystycaymi i p{zcsłaniem
EwangeĘ
2) szczególnie od wsrys&ich naprawĘ niezależnycĘ niłująpych prawdę trłórcóq
tyn bardziej jeirti mająoni rudności z publikacjąwłasnych prac
3) pblikujemy &ieła AŃońs', właściwie w bezwzględoej kolejno&i od chwili ichotrrym-ia 

666666999999
Nie arraca się materidów przyjęĘch do &ukq 6ń|6666 99999
gdlź steorł'iąone archiwum' 

666666 g9g999
naklad:S5 egz. 666666W999

rssN 1426-ls8 66666699W9
66ffi6999999
66óń,66999999


